
Nr. kiJ> £ L Lwów, Czwartek 21 sierpnia 1902. Wydanie poranne.
C eny  p re n u m e ra ty  

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za dw urazow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy

Z  przesyłką poczt, w kraiu i monarchii;
roczn ie  26 K. 40 h. < 32 K. 00 h.
k w a r t  6 K  60 h . < w y sy łk ą  3 00 h.
m iesięcz. 2 K. 20 h. | poczt. J E ,  70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4  kor. 
W innych państwach Zwiazkn po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Łmiana adresu pocztowego 40 hal. wychodzi 2 rasy dziennie*

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 30 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W ydaw ca: imż. W A C Ł A W  W O Ł S W

S y t i i a - c y s u
(Dep. „Słowa Polskiego“).

W ie d e ń , 21 sierpnia. Stosownie do powziętych 
w Ischlu postanowień, podjęte zostaną pojutrze po­
między rządem austryackim a węgierskim, przy 
współudziale ministrów i referentów fachowych, na­
rady w sprawie autonomicznej taryfy cłowej. Od 
chwili swego powrotu do Wiednia dr. Koerber ma 
codziennie dłuższe konferencye z odnośnymi mini­
strami i referentami, na których ustalono sposób 
prowadzenia narad. Kierunek obrad spoczywać bę­
dzie oczywiście w rękach obu prezydentów mi­
nistrów.

Wiedeń. Z powodu, że na dzień 22 bm. zo­
stało zapowiedzianom rozpoczęcie konferencyi ugo­
dowych, odroczył minister handlu baron Cali pro­
jektowaną podróż do Liberca, Pragi i Djeczyna(Te- 
tschen).

Wiedeń. Neues Wiener Tagblałt zaprzecza 
z autentycznego — jak powiada — źródła pogło­
skom o zadecydowanem ustąpieniu namiestnika 
Tryestu hr. Goessa, a powołaniu na jego miejsce br. 
Simonellego. _______

O  „M orskie O ko “.
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Grac. Przybyli tu już wszyscy członkowie są­
du polubownego w sprawie sporu granicznego o „Mor­
skie Oko". Wczoraj popołudniu mianowicie przybył 
tu jeszcze, dr. Aleksander Tchorzuicki, wieczorem 
zaś dr. Winkler i Lehoczky. Obrady sądu polubo­
wnego, rozpoczynają się — jak wiadomo — dzisiaj, 
we czwartek, do wczoraj jednak wieczorem nie ozna­
czono jeszcze godziny, w której się ma sąd zebrać 
na posiedzenie.

Proces potrwa pięć do sześciu tygodni; gdzie zo­
stanie wydany wyrok, jeszcze nie jest zdecydowa- 
aem. Postanowiono już natomiast, że, celem naoczne­
go zbadania terytoryum spornego, uda się cały sąd 
polubowny nad „Morskie Oko*.

Grao. Dzisiejsze posiedzenie sądu polubownego 
rozpocznie się losowaniem, który z obu sędziów po­
lubownych ma pierwszy przedłożyć swój referat, 
dr. Tchorznicki czy Lehoczky. Jak  obliczają, odczy­
tanie referatów zajmie każdemu z nich pięć do 
sześciu dni. Tyleż czasu trwać będzie mowa każdego 
z obrońców, t. j. dr. Balcera i Boelcsa. Protokół 
obrad prowadzić będą dodani do pomocy sędziów 
polubownych referenci: dr. Koni i Laben.

Oprócz nich będą czynni także specyalni pro­
tokolanci stenograficzni. W protokołach swoich będą 
mieli referenci obowiązek notować tylko faktyczny 
stan rzeczy, bez wysnuwania jakichkolwiek wnio­
sków, co należy już do zakresu czynności obrońców.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 21 sierpnia.

F rek w en cya  n a  u n iw e rsy te ta c h  au str .
W iedeń. Dziennik rozporządzeń ministra wy­

znań i oświaty ogłasza zestawienie frekwencyi na 
uniwersytetach austryackich w letniem półroczu 
1902. Ogółem na wszystkich ośmiu wszechnicach 
było zapisanych 16.584 słuchaczy. Z liczby tej przy­
padało 1138 na wydział teologiczny, 8658 na wy­
dział prawniczy, 2470 na medyczny, wreszcie 4318 
na filozoficzny. Liczbami temi objęci są zarówno 
zwyczajni jak nadzwyczajni słuchacze i hospitanci. 
Z kobiet uczęszczało na wydział prawniczy 29 
(wszystkie w Gracu), na medyczny 11 (2 w Pradze 
i 9 w Krakowie), na filozoficzny 827 słuchaczek i 
hospitantek. Na uniwersytecie lwowskim było w dniu 
31 maja br. 146 słuchaczy teologii, 1009 prawni­
ków, 90 medycynierów i 355 słuchaczy filozofii. Na 
uniwersytecie krakowskim: 114 słuchaczy teologii
681 praft., 139 medycyny i 611 filozofii. Na uniw. 
czerniowieckim: 36 słuchaczy teologii, 371 praw. 
111 filozofii.

K o le j  W ied eń -S o ln o  g r ó d ,
Wiedeń. Wien sr Abendpost donosi, że dnia 

28 b. ra. oddana będzie do publicznego użytku druga 
linia kolejowa na przestrzeni Yocklabruk-Franken- 
marict, tak, że cała linia Wiedeń-Solnogród będzie 
teraz miała podwójny tor.

Z gon  u w ięzion ego  ad w o k a ta .
W ie d e ń . Zmarł tu w więzieniu śledczem ad­

wokat tutejszy i były poseł na sejm dolno-austryacki, 
dr. Antoni Loew, o którego uwięzieniu pod zarzutem 
zbrodni oszustwa, sprzeniewierzenia i wymuszenia 
donieśliśmy wczoraj.

O dsłon ięcie  p o m n ik a  cesa rza  F ry d e ry k a .
©ronberg. W obecności cesarza Wilhelma, 

cesarzowej i licznych dygnitarzy, odbyło się tu 
wczoraj przedpołudniem odsłonięcie pomnika cesarza 
Fryderyka

Szach p e r s k i  w  A n glii.
Londyn. Szach perski odjechał wczoraj przed­

południem w towarzystwie ks. Walii do Portsmouth, 
gdzie był przez króla przyjęty. Wraz z królem udał 
się na pokład yacktu.

G en era łow ie  boerscy w  H o la n d y i.
Utrecht. Generałowie boerscy odjechali stąd 

wczoraj popołudniu z powrotem do Haagi.

P o ża r .
Nowy Jork. Z Guayaąuil donoszą, że miasto 

Bodega w Ekwadorze zniszczył pożar.
Z a p rzeczen ie.

Bruksela. Etoile Belge zaprzecza wiadomo­
ściom, rozsiewanym o komisyi dla ustalenia granicy 
pomiędzy posiadłościami niemieckiemi a państwem 
Kongo. Komisy a podejmie swe prace po powrocie 
komisarza belgijskiego, który obecnie bawi na urlopie.

Z p o łu d n io w e j A m e ry k i,
N ow y Jork. New Jork Herald donosi z Wił* 

lemstad pod datą wczorajszą: Niemcy, Anglia i Fran- 
cya wspólnie zaprotestowały przeciwko blokadzie 
portów wenezuelskich. Wenezuela da jutro odpo­
wiedź na ten protest.

Nowy York. Kolumbijska rewolucyjna junta 
otrzymała doniesienie, iż wojska rządowe w Aqua- 
dulce, w sile 3000 żołnierzy z 6 jenerałami na cze­
le i wielu armatami poddały się powstańcom, którzy 
skierowali swój marsz do Panamy.

Nowy Jork. Komendant okrętu „Machias" 
w raporcie swym do departamentu marynarki do­
nosi, że wiadomości o walce koło Cap Haitien są 
znacznie przesadzone. Odbyła się tylko mała po­
tyczka, w której padło dwóch ludzi.

R z ą d  b u łg a rsk i a kon gres m a c e d o ń sk i.
Sofia. Agencya telegraficzna bułgarska dono­

si: Niektóre dzienniki zagraniczne ogłosiły rzekomą 
wiadomość ze Sofii, jakoby rząd bułgarski w ten 
sposób starał się pogodzić oba stronnictwa kongre­
su macedońskiego, że zaproponował Michajłowskiego 
na prezesa, a Zonczewa i Sarafowa na wicepreze­
sów macodońskiego komitetu. Doniesienie to jest zu­
pełnie zmyślone. Rząd bułgarski, nie mieszając się 
zupełnie w sprawy kongresu, śledzi pilnie ruch ma­
cedoński, by natychmiast wkroczyć, skoro* granice 
ustawy zostaną przekroczone.

Aby zrozumieć bezzasadność wspomnianego 
doniesienia, wystarczy przypomnieć oświadczenie 
prezesa gabinetu Dauewa w sobrauiu, z którego wy­
nika, że każdy urzędnik lub nauczyciel, któryby brał 
udział w kongresie, straci posadę.

Sofia. Piętnastu urzędników i nauczycieli, 
którzy, wbrew wyraźnemu zakazowi rządu, wzięli 
udział w kongresie macedońskim w charakterze de­
legatów, wydalono ze służby państwowej.

R a b u n ek.
Oran. Agencya Havasa donosi, że Marokań­

czycy napadli na odział, wiozący prowianty dla woj­
ska, stojącego vv pobliżu Ain Beukhelil. Po obu 
stronach kilku ludzi padło i kilku jest rannych. Wy­
słano wojsko w pościg za rabusiami.

N iem cy  w  R o sy  i.
Petersburg. Z prasy rosyjskiej wieje teraz 

nieprzyjazny dla Niemców wiatr. Zwłaszcza ogromną 
niechęć budzi postępowanie rektora wyższej szkoły 
technicznej w Rydze, który przyjmuje sti^ientów nie­
mieckich bez żadnych trudności, podczas gdy od ro­
syjskich studentów wymaga egzaminów wstępnych. 
Pisma rosyjskie domagają się, tak w tym, jak i w in­
nych wypadkach energicznego postępowania rządu 
wobec Niemców w Rosyi.

W ie d e ń . Zapowiedziane tu przybycie serb­
skiego prezydenta ministrów, Wnicza, po którcm 
spodziewała się „przyjazna" Rosya polepszenie sto­
sunków Serbii z Austryą, zostało na czas nieozna­
czony odroczone.

Wiedeń. Cesarz o godz. 2*10 popołudniu 
odjechał ze świtą do Ischl.

Ischl. Cesarz przj-był tu o godz. 7 30 wie­
czór. Arcyksiężna Marya Walerya wyjechała na­
przeciwko monarchy do Gmunden.

Wiedeń. Zmarł tu adyunkt dyrekcyi kance- 
laryi parlamentarnej Józef Dymiński.

Wiedeń. Z Poznania telegrafują do Frem- 
denllattu : Arcyksiążę Ferdynand Karol nie przybę­
dzie do Poznania celem wzięcia udziału w tamtej­
szych uroczystościach z okazyi pobytu cesarza i ce­
sarzowej, lecz wyłącznie na wielkie manewry. Przed­
stawicielem Austro-Węgier na tych manewrach bę­
dzie także podpułkownik hr. Stiirgkh. Ze strony 
Włoch przybędzie szef sztabu generalnego generał \ 
Saletta.

Paryż. Król grecki odjechał wczoraj popo­
łudniu do Petersburga na uroczystość zaślubin ks. 
Mikołaja z Wielką księżną Heleną.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
(Echa krwawych rozruchów.)

Lwów, 21 sierpnia.
Przesłuchiwanie świadków, zacytowanych w ak­

cie oskarżenia, dobiega do końca. Świadkowie ci 
to przeważnie „urzędowe osoby", stąd też przesłu­
chiwanie ich nie sprawia wiele trudności i idzie 
w szybkiem tempie. Zastanawia tylko fenomenalna 
iście pamięć policyantów i agentów policyjnych. 
Każdy z nich pamięta, jak wyglądali przez nich 
aresztowani, co przecież w takim tłumie nie było 
znowu tak łatwem do zapamiętania, a co dziwniej­
sze, cytuje ich imiona i nazwiska. Co do faktów je ­
dnak, które zaszły w dniu rozruchów, pamięć ich 
nieco zawodzi.

Po agencie Tenzerze, który nie dał się prze­
konać, że z usłyszanego przez niego słowa „kamie­
nie", wypowiedzianego przez osk. Zach. Maryńca, 
niekoniecznie trzeba wnioskować, iż.ten wolał: „rzu­
cajcie kamienie!“ zeznawał Stanisław K r ó l ,  kapral 
policyjny. Aresztował on, wraz z drugim policyan- 
tem, osk. Wiśniewskiego i znalazł w kieszeni jego 
kamień.

Jakób G i i n s b e r g ,  agent policyjny, widział 
w tłumie pokrwawionego Józefa W r ó b l e w s k i e -  
g o ,  który, według przekonania świadka, zjawieniem 
swojem mógł „podburzyć" tłum. Nie aresztował go 
natychmiast, tylko go sobie zanotował, gdyż musiał 
zostać na miejscu, gdzie w dalszym ciągu trwała 
„hałaburda".

Co do oskarżonego G o r o u i a, L e w a n d o w ­
s k i e g o  i T y r n i c y ,  także ich sobie „zanoto­
wał gdyż nie dali pozamiatać „trochę" rynku. Z 
dumą zeznaje świadek, że na nim spoczywała wielka 
odpowiedzialność, gdyż miał obecnością swoją na 
Rynku przeszkodzić wszelkim ekscesom.

Waleryan M a 1 c z e k, agent poi. opowiada 
że w chwili, kiedy na Ryuku ukazał się pokrwawio­
ny Józef Wróblewski, panowało wielkie „natężenie 
umysłu" (?), więc łatwo przyjść mogło do rozruchów.

W końcu zeznaje kancelista poi. Karol K r  eg- 
l e r. Zeznania jego tyczą się tylko osk. Michała 
Haby, który na kilkakrotne wezwanie świadka nie 
chciał się „rozejść".

W tern miejscu zapytuje przewodniczący obroń­
ców, czy nie zechcą postawić jakichś wniosków. Za­
biera głos obrońca dr. S c h l e i  c h e r  i prosi o zawez­
wanie świadków: pp. Julii Sawińskiej, Katarzyny 
Budny, i Jana Kostiuka. Świadkowie ci potwierdzą, 
że droga, którędy przechodziła kompania 15 p. p„ 
była zupełnie wolna i że żołnierz, który dał począ­
tek całej awanturze, w y s k o c z y ł  z s z e r e g u  i 
kopnął kobietę, w której obronie wystąpił osk. Słot- 
wiński.

W sprawie tej byli wprawdzie przesłuchiwani: 
kap. Wesely, por. Schwenk i szeregowiec Pundyk 
i jakkolwiek obrońca nie zaprzecza wiarygodności 
ich zeznań, to jednak przyznać musi, że pierwsi 
dwaj nie widzieli całego zajścia, ostatni zaś, jako 
w sprawie tej bezpośrednio interesowany, nie mógł 
zeznać tak, jak to zeznają zacytowani przez obroń­
cę świadkowie, niemi widzowie, nie mający ze straj­
kiem nic wspólnego. Okoliczność ta jest bardzo 
ważna, gdyż wokoło niej obraca się całe oskarżę-



2 „SŁOWO POLSKIE" JNr. 4wr z gnia sierpnia lfruz.

nie Stotwińskiego. Dalej prosi obrońca dr. 
Schleicher o zawezwanie świadków: Zdzisława
Trandy, Michała Łodzińskiego, Wacława Bu- 
dzynowskiego, Piotra Lebiedzia, Józefa Dziadosza, 
Henryka Pelczarskiego, Alfreda Czekowskiego, 
Maryana Derdelewicza, Salamona Kleina., Daniela 
Węgrzyna, Jana Bezkoly, Ksawerego Bossy, Lu­
dwika Klaftena, Wolfa Sckaffera i Leona Krokusa.

Dotychczas przesłuchiwano takich świadków — 
mówił obrońca — jak komisarzy policyjnych, poli- 
cyantów i żołnierzy, którzy stojąc w kupie, nie mo­
gli widzieć, co się działo w tłumie. Ci ludzie mogli, 
co najwyżej, przedstawić zewnętrzny obraz całych 
rozruchów, ale nie- widzieli, co się wewnątrz kryje.

Obrońca zacytował wobec tego, na świadków 
osoby zupełnie w rozruchach nieinteresowaue, które 
z bliska przypatrywały się zajściom i mogą rzucić 
dużo światła na niejedną sprawę, która dotychczas 
jest ciemną.

Osoby te zeznają, że robotnicy zachowywali się 
na pl. Strzeleckim zupełnie spokojnie aż do przyby­
cia kompanii 15 p. p., oczekując zapowiedzianego 
przybycia delegatów robotniczych, którzy mieli zdać 
sprawę ze stanu ugody.

Zeznają dalej, że kom. Wenz wzywał do rozej­
ścia się tak cicho, że ledwie najbliższe osoby mogły 
go słyszeć. Osoby te opiszą wreszcie wiele epizodów 
z rozruchów i wykażą, że powołane czynniki, za­
miast uśmierzać tłum, rozgoryczały go tylko i pcha­
ły go ruimowoli do gwałtów. Obrońca kończy swe 
przemówienie prośbą do Trybunału, by się przychy­
lił do jego wniosku.

Dr. Gabel prosi o zawezwanie nowych świadków: 
Mikołaja N. rębacza, Bazylego Tymczyszyna, Aleks. 
Jaćkowa, Władysława Jarzembskiego i innych na 
stwierdzenie okoliczności, że osk. Stebelski i Kora- 
lus nie działali ze złośliwości, że wyszli z domu na 
robotę a tylko mimowoli dostali się w wir rozruchów. 
Świadkowie zacytowani poświadczą tę okoliczność, 
a w takim razie przewinienie oskarżonych będzie zna­
cznie złagodzone. Wnioski te poparł jeszcze obr. dr. 
Czeszer. Sprzeciwił się jednak tym wnioskom zast. 
prok. p. Leżański. Trybunał poweźmie jutro uchwałę 
co do tych wniosków.

Na tern odroczono rozprawę do dziś godz. 10
rano.

A k tu a ln a  statystyka
jako wstęp do uprzemysłowienia kraju.

Sprawa ekonomicznego podniesienia kraju, oma­
wiana na wiecach i w broszurach ostatniemi czasy, 
nie doczekała się, jak było do przewidzenia, wpro­
wadzenia pod obrady Sejmu, podczas ostatniej sesyi, 
a w tej chwili zeszła na drugi plan wobec strajków 
rolnych, które na razie kryją bliższe niebezpieczeń­
stwo.

Nie chcemy wątpić, iż gdy to złe minie, wróci 
ona znowu na porządek dzienny, ale tymczasem nie 
należałoby zapominać o przygotowaniu materyałów 
niezbędnych bądź dla przyszłych narad sejmowych, 
bądź dla iuicyatywy i przedsiębiorczości prywatnej 
w przemyśle.

Na pierwszym lianie jest statystyka t. j. po­
siadanie dokładnych cyfr o tem, co Galicya impor­
tuje i skąd importuje.

Jakkolwiek ważną jest rzeczą wiedzieć, iż spro­
wadzamy z zagranicjT, o wiele jednak ważniejszem, 
ile sprowhdzamy z krajów koronnych austryackich 
i z Węgier; po p i e r w s z o  bowiem, import z tych 
krajów jako przemysłowo rozwiniętych jest bez po­
równania znaczniejszy, niż z zagranicy; a po d r li­
g i e od importu zagranicznego bronią nas poniekąd 
cła, o ile zresztą nie wpływają na podniesienie ce­
ny pozakrąjowyoh wyrobów, a z konkurencyą we­
wnętrzną teraz walczyć musimy; poznanie więc 
jej musi być wstępem do każdej akcyi w wytworze­
niu samego przemysłu.

Kwestyę tę poruszał inżynier Tuleja na zje­
ździ© przemysłowym w Krakowie, wykazując naglą­
cą potrzebę aktualnej statystyki importu w dziale 
każdego wytworu i przetworu, jakie wchodzą do nas 
z krajów austryackich i z Węgier

Dane zbierane obecnie przez Oddział statysty­
czny przy Wydziale krajowym nie czynią tej po­
trzebie zadosyć, pomijając bowiem źródła z jakich 
są czerpane, mają raczej teoretyczne znaczenie, już 
przez to samo, iż nie mają ciągłości, ukazują się 
niezmiernie późno i są dla szerszego ogółu niedo­
stępne.

Tę samą potrzebę wykazywał inżynier Bogu­
cki w swojej broszurce pt, „Pomoc własna w eko- 
nomicznem odrodzenia kraju“, zaliczając do pierw­
szych zadań projektowanego banku przemysłowego, 
opracowanie statystyki dającej obraz przywozu wy­
tworów do Galicy i i wywozu naszych produktów za 
ostatnie lat 10, a to na podstawie wykazów kolei 
żelaznych i komór celnych, które zdaniem autora 
najlepsze rzucają światło, jakie gałęzie przemysłu po­
pierać należy, budząc inicyatywę i przedsiębiorczość 
prywatną z jednej, a dając jej finansową pomoc 
z drugiej strony.

Obadwaj więc wymienieni autorowie są pod 
względem wytworzenia takiej statystyki w zgodzie; 
różnią się tylko w sposobie jej przeprowadzenia; 
gdy bowiem jeden z nich widzi w wykazach kolejo­
wych i celnych podstawę dla niej, to drugi zazna­
cza, iż rząd prowadzi już od dwóch lat statystykę 
przywozu z Wegner, trzeba więc tylko rozciągnąć

ją  na inne kraje koronne austryackie w pierwszym 
rzędzie na Austryę, Czechy, Morawy i Śląsk, które 
w imporcie do nas grają główną rolę.

Który z tych dwóch sposobów jest łatwiejszym 
do przeprowadzenia, to jest rzeczą rozważenia, ale 
w jednym lub drugim kierunku trzeba zacząć coś ro­
bić nie zwlekając, jeżeli taka musi być YTStępem 
do każdej poważnej akcyi w przem yśle.

Oczywiście, iż obok statystyki importu wewnę­
trznego, prowadzić trzeba równocześnie i importu 
zagranicznego do Galicyi na podstawie deklaracyj 
celnych, znajdujących się we wszystkich urzędach 
cłowych, począwszy od Oświęcima aż do Worouieu- 
ki tj. na całej granicy północnej i wschodniej.

Te wszystkie prace przygotowawcze a przede- 
wszystkiem rokowania z rządem o udostępnienie 
nam wykazów celnych oraz rozciągnięcie obowiązko­
wej już od 2 lat statystyki importu węgierskiego i na 
inne kraje koronne, zostające z nami w obrocie han­
dlowym, wysuwają się na pierwszy plan i czekają 
inicyatywy Wydziału krajowego.

KSAWERY KAMOCKI.

Zaproszenie do przedpłaty
na „S łow o Po lsk ie^

największe, najtańsze i niezawisłe pismo polskie.

Przedpłata na „Słowo Polskie44 wynosi w kor.:
mieś. Kwart rocz.

We Lwowie* * . . 2*— 6*— 24*—
Z 2-krot. dostawą do domu 2 8 0  7 8 0  31*20
Z 1-krot. wysyłką pocztową 2*20 6*60 28 4 0
Z 2-krot. wysyłką pocztową 2*70 8*-— 32*—

Dla dogodności uaszych abonentów zaprowa­
dziliśmy podczas sezonu kąpielowego

prenum eratę tygodaiow ą
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa Fol- 

sMego wraz z przesyłką pocztową wynosi
65 halerzy, za granicą 75 halerzy.

(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 
pocztowych).

Wiadomości bieżące.
—  Linia telefoniczna przerwała się wczoraj po- 

połuduiu pomiędzy Lwowem a Krakowem , wskutek 
czego nie otrzymaliśmy depesz telefonicznych.

—  Wybór uzupełniający. Prezydyum namie­
stnictwa rozpisało wybór uzupełniający posła do Sejmu 
z kuryi miast G o r l i c e - J a s ł o ,  w miejsce p. Zyg­
munta Jaworskiego, który złożył inaudat, na dzień 18 
września b. r., a wybór uzupełniający posła do Rady 
państwa z kuryi wielkiej posiadłości okręgu wybor­
czego J a w o r ó w  - M o ś c i s k a - C i e s z a n ó  w, w miej­
sce dr. Włodzimierza Kozłowskiego, który również zło­
żył mandat, na 30 września br.

—  W iadomości osobiste. Arcyksiążę R a i n e r ,  
naczeluy komendant obrony krajowej, bawi we Lwowie.

—  W ydział krajowy uwoluił od wszelkich do­
datków krajowych do podatków na czas od 1 lipca 
1902 do 30 czerwca 1912 fabrykę cementu Liban i 
Sp. w Bonarce pod Podgórzem i fabrykę dachówek i 
drenów w Płaszowie.

— Zmiana nazwiska. Namiestnictwo udzieliło 
ks. Janowi Gałysa, rz. kat. proboszczowi w Kozaczów- 
ce, pozwolenia na zmiauę nazwiska na Gałyński.

— Koncesyę na otwarcie nowej apteki w Boryni 
(powiat Turka), otrzymał w trzeciej iustancyi p. Fry­
deryk Hayder, a w Strzeliskach Nowych w drugiej 
iustancyi p. Karol Wałaszkiewicz.

—  Konkurs. Gazeta Lwowska ogłasza konkurs 
namiestnictwa, w celu obsadzenia trzech posad sekre­
tarzy powiatowych w X. klasie rangi, ewentualnie 
trzech posad kancelistów namiestnictwa w XI. klasie 
rangi z systemizowanymi poborami, z terminem wno­
szenia podań do 20 września b. r.

—  W  Jarosławiu odbyły się w tych dniach wy­
ścigi oficerskie 8 pułku huzarów. Pierwszą nagrodę 
w wielkiem steeple-chase wziął dzielnie porucznik Jan 
J ę d r z e j o w i c z ,  syn b. ministra Adama Jędrzejo- 
wiczu. Licznie zgromadzona publiczność, zgotowała 
zwycięzcy owacyę.

—  Awanturnik. Były dozorca składu drzewa przy 
ul. Janowskiej pod 1. 2, Dmytro Kizyna, podpiwszy 
sobie nieco za wiele alkoholu, napadł na faktora Abra- 
chama Becka i obił go kamieniem. Gdy go służba ze 
składu drzewa chciała oddać polieyi, dobył uoża i gro­
ził, że przebije każdego, kto się doń zbliży. Wysłany 
z polieyi ajent Pełeszczuk rozbroił awanturnika, poczern 
go aresztował.

— Zgubiono. Zegarmistrz, p. Leopold Targalski 
zgubił srebrny zegarek kryty bez szkiełka i bez tar­
czy godzinowej. —  P. Autoui Grzesiak zgubił na Pod­
walu sześć jedwabnych chusteczek, znaozonych litera­
mi S. T. —  Peretz Mojżesz zgubił swe świadectwo 
ubóstwa i dekret opiekuńczy.

—  Za plotki, rozsiewaue na żonę, zemścił się za- 
rebnik Michał Bunc w ten sposób, iż przytrzymał o- 
szczeroę Jacka Konowała, a obrażona plotkami żona

jego Franciszka obiła go tak sumiennie, iż musiał szu­
kać pomocy w Tow. ratunkowem.

— N iesm aczny żart. Kilku łobuzów napadło 
wczoraj wieczorem w ul. Kazimierzowskiej jakiegoś 
starozakouuego kupoa z Rawy Ruskiej i przytrzymaw­
szy go, natarli mu ręce tak zwauym „Julcpulver“. 
Nieznośny świąd rąk zirytował tak kupca, iż przyszedł 
szukać sprawiedliwości do polieyi, ta jeduak odmówiła 
mu pomocy, uważajac się za uiekompeteutuą do roz- 
sądzauia żartów choćby nawet niesmacznych.

—  Świętokradztwo. W kościele klasztoru PP. 
Karmelitanek przy ulicy Krzyżowej, okradziono wczo­
raj wcześnie rano statuę Pana Jezusa. Złodziej otwo­
rzył witrychem szklaną szafkę i zdjął z głowy Chry­
stusa metalową pozłacaną koronę z krzyżykiem w gu­
zy i z szyi mały krzyżyk. Złodziej zawiódł się jeduak 
w swych uadziejach, myślał bowiem, iż perły są praw- 
dziwemi, a korona złotą, tymczasem wartość skradzio­
nych rzeczy nie przenosi 50 kor.

— Domorośli hakatyści.
Markus Gold, Wieliczka Papier und Schreib- 

reguisiten Handlung.
D- Goldstein Oświęcim Preuss. Grenze.

—- Przypadkowe zabójstwo. Ze Stryja dono­
szą o fatalnym wypadku, który się zdarzył ouegdaj 
w okolicznej wsi Bratkowce. Oto wachmistrz żaudar- 
meryi z Żuliua, zuajdując się podobno w mocno nie­
trzeźwym stanie, zastrzelił z karabinka tamtejszego 
karczmarza, nazwiskiem Schuepp. Stało się to —  jak 
opowiadają —  przypadkiem. Mianowicie, żandarm ów, 
chcąc nastraszyć karczmarza, zmierzył się do niego z 
karabinka, dotknął jednak przytem widocznie cyngla, 
bo karabinek wypalił, kładąc karczmarzu na miejscu 
trupem. Przerażony swoim czynem, żandarm gdzieś 
uciekł, tak, że musiano rozesłać za nim patrole, celem 
odszukania go, a rówuocześuie wdrożono śledztwo, 
które całą tę sprawę wyjaśni.

Przem yśl. (Synod dyecezyalny. Nagły zgon 
lekarza). Piszą n a m : Obrady synodu dyecezyaluego
duchowieństwa rzym. kat. rozpoczęły się dnia 19. bm. 
Przybyło 320 księży. Obrady potrwają dui 3 a mają 
za przedmiot liturgię, odpusty i śpiew kościelny. One- 
gdaj zmarł nagle w swem mieszkaniu dr. Stankiewicz, 
sekuudaryusz szpitala powszechnego na udar serca. — 
Zgon nagły młodego człowieka, który przed niespełna 
2 miesiącami zawarł śluby małżeńskie i był ogólnie 
łubiany, sprawił wielkie wrażenie. Zmarły był lekarzem 
zdolnym, spieszył chętnie do ubogich, nie oglądając 
się wcale na honoraryum.

—  Śmiertelne upadnięcie. Posługacz teatru 
miejskiego, Michał Jakimiak, spadł wczoraj ze sceuy 
przez otwarty spust do piwnicy na betonową podłogę 
i potłukł się tak ciężko, że wezwane pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego, skonstatowawszy strząs mózgu, 
odwiozło nieprzytomnego do szpitala.

—  „Risztau“, znana powieść Wacława Sieroszew­
skiego, wychodzi obeonie w przekładzie francuskim 
w Bulletin Polonais,

—  Pierwsza „inżynierka“. P. Kaniewska z Poł- 
tawy ukończyła uiedawuo iustytut inżynierów koniuui- 
kacyj w Paryżu (Ecole des ponts et chaussśes). Jest to 
pierwsza kobieta, która otrzymała stopień inżynierski. 
P. Kaniewska zamierza wrócić do kraju i postarać się 
o stopień rosyjski, aby módz zająć odpowiednie stano­
wisko w służbie kolejowej.

—  P. Ludwik Koehler, zuany artysta-malarz 
otworzył niedawno w pałacu lir. Fredrów pracowuię 
malarską, a obok niej atelier fotografii artystycznej. 
Miastu naszemu przybył zakład, jakim szczycić się 
może, gdyż p. Koehler jako artysta malarz, a zarazem 
zawodowy fotograf, jest w stauie, dzięki wrodzonemu 
talentowi i głębokiemu wykształceniu, wykonywać po­
dobizny, które uie będą zwykłemi odbitkami, ale foto­
grafiami prawdziwie artystyczuemi.

—  Smutny obłęd, w Gazecie Polskiej w Bra­
zylii czytamy: „Kilka tygodni temu, na mocy otrzy­
manych wiadomości, pisaliśmy już, że na Luoenie zna­
lazł się jakiś człowiek, który namawiając łatwowier­
nych kolonistów do porzucenia owoców swej wielole­
tniej pracy, namawia ich do Kanady, obiecując im 
złote góry i wybierając na rachunek przyszłego „szczę- 
ścia“ po 5 milreiBÓw z kieszeni biedaków. Z wielkiem 
zdziwieniem i niewymownym żalem dowiadujemy się 
że owym jegomościem jest dr. Kurcyusz. Człowiek 
dobry, wykształcony i dobry kiedyś patryo-ta wpadł 
widocznie w jakąś chorobliwą manię uszczęśliwienia 
rodaków. Słyszeliśmy już przody, że zaciemnił się ten 
jasny i krytyczny umysł zupełnie. Pisuje on obecnie 
różne skargi i odezwy do poselstw, do gubernatora, 
do konsulów i td. czego nikt naturalnie uie czyta. W 
kraju otoczono by takiego biedaka opieką, oddano do 
szpitala i może by jeszcze wrócił do zdrowia, tu tru­
dno mu pomódz i nie ma komu“,

— W ystaw a plakatów  w Petersburgu.
Wystawa plakatów przemysłowych i handlowych, wy- 
konauych kolorami przez artystów rosyjskich i zagra­
nicznych, odbędzie się w Petersburgu w początku roku 
przyszłego.

—  Zakłady Kruppa w  W arszawie. Wedle 
iuformacyj dzienników petersburskich zamierza znany 
przemysłowiec stalowy Krupp założyć w Warszawie 
wielkie przedsiębiorstwo metalurgiczne.

— Kometa. W nocy s dnia 17 na 18 b. m. ob­
serwowano nad Petersburgiem na południowo-wscho­
dniej stronie wielką kometę. Wielkość jej wraz z ogo­
nem równała się szerokości tarczy księżycowej. Ko­
meta znajdowała się na 45° nad horyzontem.
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— Stracenie bożka chińskiego. Gdy w Eu­
ropie lato bieżące jest niebywale zimue i wilgotne,
w C lnu ach panuje taka susza, że klęska głodowa za­
graża wielu prowincyom. Niedawno więc guberna­
tor prowiuc.yi Taiyuan Jung nakazał złożyć obiaty
Smokowi suszy, oraz Smokom „Pięciu jezior" a
„Czterech mórz*, aby deszcz spowadzić. Deszcz jednak 
nie nadchodził, ofiary widocznie bożek nie przyjął. 
Rozgniewany tem gubernator polecił podwładnym spo­
rządzić z papieru Smoka suszy. W uroczystym pocho­
dzie wyuiesiouo owego bożka papierowego przez połu­
dniową bramę Szanghaju na plac, gdzie gubernator 
oświadczył niebiosom, że każe stracić smoka, który 
uporczywie odmawia ludowi deszczu. Po tem przemó­
wieniu wystąpił czerwono ubrany kat z wielkiem mie­
czem rozrąbał papierowego smoka na siedem kawałów. 
Następnie gubernator zawiadomił niebiosa o spełnionym 
wyroku, odmówił modły do innych smoków i rozkazał 
straconego smoka spalić na stosie, co też ku wielkiej 
radości tłumów nastąpiło.

B .  S tr a żn ik , a k c y z o w y ,  chory na rozstrój nerwów, 
nie posiadający żadnych środków utrzymania dla siebie, chorej 
tony i czteroletniego dziecka, zwraca się do serc litościwych 
? prośbą o wsparcie. Adres Krupiarska 1. 29.

O dpowiedzi od red ak cy i. WP, M istul we Lw o­
wie, „ I n t e l i g e n t n a "  Pańska kartka poszła do kosza. Dyurniści 
śmiało mogą sobie powiedzieć: „Panie Bożel broń mnie od ta­
kich.. obrońców!"

P. R. Jurkiew icz  w K ołom yi. Pieśni te należałoby 
spopularyzować w inny sposób, np. przez wydanie ich w zbior­
ku, lub w śpiewniku. Drukować ich nie możemy, gdyż należą 
do zbyt świeżej i znanej inteligentnemu ogółowi literatury.

Z m a r li:
We Lwowie: Anna Bura, zarobnica, lat 60; Michalina Wal- 

chn, żona majstra kowalskiego, lat 35; Adam Bogus, syn mura­
rza, lat 3: Karol Korzewicz, syn zarobnika, 11 miesięcy; Helena 
Majstryszyn, robotnica, lat 80; Katarzyna Jargel, zarobnica, lat 
64; Seniuk Żukiewicz, robotnik, lat 35.

Z uroczystości koronacyjnych.
{Oficyalne przyjęcie iu Biurze indyjskiem).

Times.
Nawet w słynnym z przepychu Wschodzie, nie- 

podobnaby napotkać wspanialszego widowiska od te­
go, które indyjscy książęta oraz świetne grono zgro­
madzone w Biurze indyjskiem zeszłego miesiąca 
tam* ujrzało.

Z pewnością nikt, choćby doskonałe znał ze­
wnętrzne posta indyjskiego Biura, nie byłby go po­
znał owego wieczoru, gdyby nagle i bez przygoto­
wania był przed nim stawiony.

Naprzód ponad czworobocznym dziedzińcem 
rozciągnięto wielkie płótno, przedstawiające indyjskie 
gwieździste niebo, tak zręcznie oświecone z góry 
światłem magnezyowem, że gwiazdy, zdawało się, mi­
gotały, doskonale naśladując naturę.

Kwiaty, a szczególnie palmy i róże, sprawiały 
wrażenie snu czarodziejskiego.

Poręcze sehodów zmieniły się w girlandy róż, 
których zapach przenikał powietrze, korytarze stały 
się alejami palmowemi, najwytworniejsze kwiaty o- 
plotły podstawy filarów.

Ale największą uwagę zwracała sala, utworzo­
na owem zręcznie naśiadowanem niebem, o którem 
poprzednio była mowa; z jednego jej końca znajdo­
wało się wzniesienie, przykryte wspaniałym balda­
chimem. Na tem wzniesieniu miał ks- Walii przyj­
mować książąt indyjskich, czyli w imieniu króla ob­
chodzić „Durbar".

W  galeryi lej sali, naprzeciwko owego wznie­
sienia, znajdowała się loża, przeznaczona dla królew­
skich i najdostojniejszych widzów.

Przez środek sali, od loży do wzniesienia, in­
dyjscy ułani tworzyli szpaler. Gdy pojawili się go­
ście, przeszedłszy poza misternie zbudowaną lodową 
grotę, zabrzmiała muzyka królewskiej artyleryi oraz 
wiedeńska i węgierska orkiestra.

O świetności zebrania trudno dać pojęcie. Nim 
ukazali się członkowie rodziny królewskiej, środko­
wa sala lśniała od brylantów i błyszczących mundu­
rów a książęta i przedstawiciele Indyj, zgromadze­
ni w około wzniesienia, iskrzący się klejnotami, lub 
odziani w złoto, lite materye, istotnie olśniewali prze­
pychem.

Niepodobna nawet w przybliżeniu podać spisu 
tych, którzy przyjęli zaproszenie. Wystarczy, gdy 
powiemy, że obejmuje on cały gabinet, wszystkie 
poselstwa z wyjątkiem Austro-Węgierskiego, wszy­
stkie wybitne osobistości z wojska i marynarki, wre­
szcie wszystkich najwyższych urzędników państwa 
i radę indyjską.

Nadto co krok z trudem zdobyty, napotykało 
się na rojących się od gości schodach, w kurytarzach 
i sali znane twarze mężów stanu, wojskowych, pa­
ziów Anglii i ich małżonek.

Zbliżała się już godzina 1072 gdy hymn naro­
dowy oznajmił przybycie księcia i księżnej Walii, 
którzy najprzód ukazali się w powyżej wzmiankowa­
nej loży.

Książe miał na sobie mundur admirała, księżna 
niebieską suknię i dyamentowy dyadem na głowie. 
Obok nicli znajdowali się książę i księżna Connaught 
z córkami, następnie księżniczka Wiktorya, książę 
i księżna Christian, ks. Cambridge, etc.

Dostojni widzowie przypatrywali się przez 
chwilę morzu ludzkich twarzy, dyamentów, złota 
i barw, poruszającemu się u stóp ich.

Następnie po raz drugi ozwał się hymn: Ood
save the King, całe grono ruszyło ku wzniesieniu pod 
baldachimem. Kolejno przy dźwięku fanfar i trąb 
zbliżyli się przedstawiciele Indyi; składają uszano­
wanie księciu Walii jako reprezetantowi cesarza 
Indyi. Był to istotny „Durbar" ni mniej, ani więcej.

Trudno w naszych czasach o widowisko spra­
wiające większe wrażenie, Wschodni książęta skła­
niali się poważnie, dotykając czoła, lub podając swe­
mu monarsze rękojeść miecza, aby na niej rękę po­
łożył. Ta forma hołdu używana jest przez oficerów 
wojsk indyjskich.

Pod karmazynowym baldachimem zasiedli ks. 
Walii i ks. Connaught; dalsze tło tworzyli Hindusi 
niezrównani w przepychu; z frontu stało niewielkie 
półkole indyjskich kopijników, a wokoło poruszał się 
tłum olbrzymi dygnitarzy, arystokracyi, dam i wszy­
stkiego co Anglia najświetniejszego posiada.

Ideały wychowawcze Amerykanów.
Profesor Mekeen Catell w przemówienin swojem 

w dwudziestą piątą rocznicę otwarcia uuiwersytetu 
Johns Hopkius’a, wypowiedział kilka ciekawych uwag 
o wychowaniu i kształceniu młodzieży dzisiejszej i o kie­
runku, jaki na przyszłość dążność reformatorska w tym 
względzie przyjąć powinna. Jakkolwiek przemawia on 
tylko do społeczeństwa amerykańskiego, które wydaje 
nam się w znacznej mierze woluem od błędów i uste-

Langiewicza (bo już w początkach kwietnia, zdaje 
mi się) zaczęli formować oddziały w kraju.

Przybył on z Krakowa w stopniu kapitana, a 
dzięki współdziałaniu zacnego i dzielnego organiza­
tora wojennego województwa, którego nazwiska z ża­
lem wymienić nie mogę, oddział jego naprzód w raie- 
chowskiem a potem jędrzejowskiem urósł do jakich 
400 ludzi, dobrze uzbrojonych.

W kwietniu już stoczył on kilka potyczek 
z Moskalami, trzymając się zawsze taktyki rozdzie­
lania oddziału na drobniejsze części, wobec zbyt sil­
nego nieprzyjaciela, i napadania na wroga, gdy tyl­
ko ten ośmielił się być choć w równej mu sile.

Zwyczajnie rozdzielał on oddział na kompanie, 
które w promieniu paru mil się lokowały, — a na 
znak dany przez wodza, oddział z kilkuset wyćwi­
czonych ludzi do boju stawał. Przez długie miesiące 
ulubionem siedliskiem Chmielińskiego był trójkąt po­
między Kielcami, Włoszczową i Jędrzejowem, a po­
mimo, że pracowałem w organizacyi województwa, aż 
do końca sierpnia z oddziałem Chmielińskiego się nie 
spotkałem. Prawda i to, źe czerwiec i lipiec w kozie 
przesiedziałem.

Już w maju sława Chmielińskiego głośną była, 
a Moskale z nim, tak jak z Czachowskim, liczyć się 
musieli.

Żołnierze jego bardzo go kochali, choć był 
wielce surowym dla nich, a nahajka, która go nie 
odstępowała, często w robocie była. Szlachta w po­
czątkach skarżyła się na niego bardzo, jako na mie- 
rosławczyka i „jakobina", śmiał on bowiem tchó­
rzów, skrywających się po dziurach, zabierać prze­
mocą do oddziału, a czasami opornego młodzieńca 
szlacheckiego i nahajem pokropił 1 Ale i to się utarło, 
gdy poznnno, że było to wynikiem tylko gorącej mi­
łości ojczyzny, połączonej z wrodzoną krewkością 
i szorstkością wojskową.

Nie lubił on także poculebsfcwa i nigdy w nie-

rek, to jednak ze słów jego przekonać się możemy, 
że szkoluictwo i wychowanie w Ameryce ma swe nie­
domagania. Oto co o nim mówi rrof. Mekeen Catell:

„Naukę dziecka, jeśli udało mu się unikuąć sb 
deł ogródka dziecinuego, zaczynamy od wykładu przed*, 
miotów najbardziej utylitarnych. Powierzamy je nau­
czycielce źle płatnej, niedostatecznie do swego zadauią 
uzdolnionej. W gromadzie innych dzieci siedzieć ouo 
musi w milczeniu, skrępowane, w wieku, kiedy ruch 
i swoboda niezbędne są dla jego rozwoju fizycznego, 
a nawet umysłowego, w ciasuem, niezdrowem pomie­
szczeniu, kiedy przedewszystkiem, jak  najwięcej powin­
no przebywać na powietrzu. Przez kilka lat w takich 
warunkach pracuje dziecko od sześciu do ośmiu go­
dzin dziennie nad przyswojeniem sobie tej części wie­
dzy techuiczuej, którą mogłoby zdobyć w ciągu dwóch 
lat, ucząc się po dwie godziuy dziennie. Przechodzi 
następnie do szkoły wyższej, gdzie uczą się greckiego, 
łaciny, francuskiego, niemieckiego, zaniedbując w zna­
cznej części angielski. Podręczniki do nauki matema­
tyki tak są ułożoae, aby zabić wszelką myśl, a jeśli 
nauka jest wykładana, to w sposób najbardziej oder­
wany od życia ludzkiego. Chłopiec osiemuastoletui, 
wchodząc do kolegium z głową dostatecznie wypchaną 
wszelkiego rodzaju nieużytkami, znajduje się odrazu 
w otoczeniu zupełnie odinienuem pod względem społe­
cznym, lecz studya jego kręcą się w dalszym ciągu 
około łaciny, greki, elementarnej matematyki i wypra­
cować angielskich, aż do roku dwudziestego trzeciego, 
kiedy trzeba zabrać się do studyów zawodowych i za­
cząć pracować nie na żarty". „Nie wiem, co nam przy­
szłość przyniesie —  mówi w dalszym ciągu — lecz 
jestem przekonany, że niektóre rzeczy usunąć musi". 
Naukę czytauia, pisania i rachowania prawie rozpocząć 
z dzieckiem w dziesiątym roku, ośmiogodzinne zajęcia 
w szkole sprowadzić do dwóch godziu dziennie, co po­
zwoliłoby tego samego budynku szkoluego używać dla 
znacznie większej, niż dotąd ilości dzieci i wynagro­
dzenie nauczycieli podwyższyć znacznie.

Chłopiec w ośmuastyin roku życia powinien 
skończyć szkoły i wejść do uniwersytetu, a w dwu­
dziestym pierwszym wziąć udział w pracy ogółu. Wy­
kształcenia swego nie powinien nigdy uważać za skoń­
czone i przez wiele lat, jeśli nie przez całe życie, po* 
wracać do uniwersytetu co pewien czas dla odświeże­
nia i przegimnastykowania umysłu.

Prof. Mekeeu Cattell wierzy przedewszystkiem 
w system wzajemnej pomocy: niech dziecko młodsze
uczy się od starszego, uczeń od nauczyciela, któremu 
pomaga; niech każdy w tem, do czego przykłada ręki, 
będzie jak  najbardziej zainteresowany, uiech się stara, 
by praca jego stała się prawdziwie użyteczną, by dała 
ogółowi coś nowego, by jego samego wypchnęła na 
czoło. Chłopiec —  mówi ou —  od pierwszej chwili 
swej nauki powiuieu mieć jakiś określony cel przed 
sobą, przygotowywać się np. do zawodu swego ojca, 
ale jeduocześuie nauczyciel i przełożeui mają piluie 
badać jego usposobienie i uzdolnienie specyalue. Studya 
jego powiuny mieć łączność z pracą i zadaniem jego 
życia, lecz jednocześnie należy mu dać coś, coby to 
życie zdobiło i uprzyjemniało sztukę, sport, lub uzdol­
nienie w jakiejś gałęzi wiedzy.

Uniwersytet, jak utrzymuje profesor Catell, powiuieu 
być właściwie zbiorem szkół zawodowych, gdzie przez 
codzienne obcowanie z tem, co świat ma najlepszego, 
kształciłby się umysł młody; bo w istocie rzeczy uni­
wersytet tylko to dać może: rozwinąć zdolność przy­
rodzoną, dad iuteligeucyi kulturę.

należne mu tytuły nie ubierał się, jak to czynili
chętnie iuni dowódcy oddziałów.

W końcu, zdaje mi się, kwietnia, po śmierci 
Bończy, oddział Chmielińskieno powiększył się o sto- 
kilkadziesiąt koni, jako resztę oddziału Bończy. 
Charakterystycznem było przyjęcie tej resztki przez 
Chmielińskiego, uie pamiętam czy w Obieckowie, czy 
w Secyminie. Ustawiwszy ów oddział konnicy, oto­
czyć go kazał swoją piechotą, a potem wypowiedział 
mówkę do tych, którzy wodza swego na polu bitwy
haniebnie odbiegli, zwymyślał ich, tak polskimi,
jak moskiewskimi wyrazami, a następnie zakonklu­
dował, iż nip są oni godni siedzieć na koniach i że 
powinni naprawić swą sławę kosami.

Zakomenderował więc: „z konia", a rozbroiw­
szy uciekinierów, kosy im dać kazał.

Po wydobyciu się z pazurów Czengerego, nie­
długo popasałem u moich zacnych przyjaciół i porę­
czycieli państwa Siengielewiczów. Na trzeci dzień 
pożegnawszy ich wyjechałem, a zacni ci ludzie, wie­
dząc, co ich mój wyjazd kosztować będzie, nie pró­
bowali nawet wstrzymywać mię od spełnienia mego 
obowiązku.

Odwiedziwszy więc matkę moją w Jędrzejowie, 
a w Pińczowie Adolfa Pieńkowskiego, który komisar- 
stwo pełnomocne województwa już innemu ustąpił, 
udałem się do nowego wojewody w Węchadłowie,. 
w szkalmierskiem. Był nim wtedy właściciel tej wio­
ski Mieczysław Chwalibóg, któremu kilkunastoletnia 
wygnanie na Syberyi nietylko serca nie ostudziło* 
ale nawet wręcz przeciwny skutek wywarło. Woje­
woda posłał mię w olkuskie, aby tam zająć opróż­
nione stanow isk naczelnika powiatu. A było . to za­
pewne w początkach sierpnia.

(C. d. n.)

1
Ze wspomnień powstańca.

ZYGMUNT CHMIELIŃSKI.
Napisał B. A.

Zygmunt Chmieliński — to jedna z najwy­
bitniejszych postaci powstania z 1863 r., a niewie­
lu wodzów powstańczych porównanie z nim wytrzy­
mać może. To wzór dowódcy partyzanckiego naro­
du, który dąży do zrzucenia jarzma wroga, wzór 
wytrwałości w klęskach i niepowodzeniach, którym 
nigdy pokonać się nie dawał, a czy w zwycięstwie, 
czy w odwrocie, zawsze bez bojaźni i strachu !

I czyż ja  mogę dodać choć jeden listek wa­
wrzynu do wieńca chwały, który otacza pamięć je­
go? — zaprawdę, że nie! ale zetknąwszy się z nim 
w życiu kilkakrotnie, postaram się dorzucić na mę­
czeńską, a zdeptaną przez wroga mogiłę bohatera 
i moją grudkę ziemi, zlepioną ze wspomnień o moich 
z nim stosunkach.

Nie mam zamiaru pisać monografii Chmieliń­
skiego, bo do tego uzdolnionym się nie czuję i ma- 
teryałów odpowiednich nie posiadam, a całą prze­
szłość odczytuję w mej pamięci i dlatego to tylko 
do luźnych o nim wspomnień ograniczyć się muszę.

Chmieliński był młodzianem nie więcej jak 
dwudziestopięcioletnim, gdy dla walki za Ojczyznę 
porzucił szeregi wojska moskiewskiego. Czy on tam 
był junkrem, czy praporem ? — tego nie wiem, lecz 
całe jego wzięcie się i maniery naprowadzały na 
myśl, że on od dzieciństwa w korpusie kadeckim 
wychowanie odebrać musiał.

Czy był w wojsku Dyktatora? tego także nie 
wiem, ale to wiem, że Chmieliński był jednym z naj- 
pierwszych oficerów powstania, którzy po klęsce
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liaiiillowe*
Z targu pieniężnego.

Wiedeń, 21 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 682*50: 
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 729*—, Akcye anglo- 
banku 275*50, A.kcye Unionbanku 537*50, Akcye Landerban- 
ku 418*50, Akcye Bankyereinu 454*50, Akcye Bodencredit 
928*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 540*—, Akcye kolei 
państwowych 717*—, Akcye kolei południowych 69*—, Akcye 
Tramway A. —*—, B. —*—, Akcye kolei Elbethal 466 50, 
Akcye kolei półn. 5680, Akcye kolei czerń. 566*50, Akcye 
Alpiny 393*—, Akcye Rima Muranyi 496*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1517*- , Akcye Fabryk broni 329*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 295*—, Oblig. węg. ind. 97*60, Renta 
majowa 101*70, Austr. Renta koronowa 100*05, Węg. Renta 
koronow a 97*90, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*40, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4Va proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 Droc. listy Banku hip. 96*50, 4J/2 proc listy Banku hip. 
100*60, S' proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 99*25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 9V25, 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 94*10, Losy tureckie 111*25, Marki 
11710 Ruble 252*75, Kredyty —*--, Alpiny —*—, Węg* 
kred — , Unionbank — Kol eje państw. —

Usposobienie: Akcye kredytowe wskutek bilansu
półrocznego trwale słabe, zresztą usposobienie spokojne. 
Zamknięcie przejściowo osłabione.

H e r liu ,  21 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 214*90, Staatsbahny 153*80, Disconto Co- 
mandit 183 90, Berlin Tow. handl. 154*75, Laura 193*10, Bo- 
humery 181*10, Kolej półn. wschodnio-Pruska 75*40, Ruble 
za gotówkę 216*25, Kolej warsz.-wied. 177*50, Kolej morza 
śródziemnego 87*75, Kolej Meridionalna 127*10, Losy ture­
ckie 11.3*70, Renta włoska —*—, „Harpener" kopalnia wę­
gla 163*75, Kolej Marienburg-Mławka 74*25, Konsolidacya 
321*25 Lombardy 18*10, Kolej Henry 96*10, Niemiecki bank 
narodowy 114*60, Kanada Proferred 131*50, Akcye żeglugi 
hamburskiej 106*75, Kurs warszawski 216*15.

I lu d a p e s z t , 21 sierpnia. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 121*25, Węgierska renta koronowa 97*90, 
Węgierski bank kredytowy 713*50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 33*—, Węg. bank hipoteczny 481*75, Węg. 
bank eskontowy 468*50, Austryacki bank kredytowy 686*75, 
Rima Murany 498*—, Budapeszt kolej miejska 647*—, Kolej 
południowa 69*—, Austr.-węg. kolej Państw. 718*—.

Tendencya spok.
Berlin, 21 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 102*20, Węgierska renta ko­
ronową 98*30, Austr. akcye kredytowe 214*90, Staatsbahny 
153*80 Lombardy 18*10, Disconto Comandit 183*90, Ruble 
216*25. Tendencya osłab.

FranKfurt, 21 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 102*30, Austr. renta srebrna 
102*—, Austr. renta złota 102*75 Austr. akcye kredytowe 
215*30, Staatsbahny 153 90, Lombardy 18*10,4 pr. austr. renta 
koronowa 100*45. Tendencya silna.

H a m b u r g , 21 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 102 -  -, Austr. akcye kredytowe 
214*75, Losy z r. 1860 152*50, Staatsbahny 153*75, Lombardy 
18*—, Austr. renta złota 103*80, Węgierska renta złota 
102*- .

Tendencya słaba. >
F a r y i ,  21 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna:

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 81*90, Credit foncier 560*—, 
Bank ottomański — *—.

Tendencya silna.
Targ zbożowy i towarowy.

Budapeszt, 21 sierpnia. Pszenica na paźdz. 6 66 
do 6*67, Pszenica na kwiecień kor. 6*97 do 6*98, Zyto na 
październik 5*85 do 5*86, Żyto na kwiecień 6*10 do 6*11, 
Owies na październik 5*39 do 5*40, Owies na kwiecień
5 64 do 5*65, Kukurudza na sierpień 0*— do 0*— Kuku- 
rudza na maj 5*09 do 5.10, Rzepak na sierpień 10*35 
do 10*45.

Pieknie. ___________ _

O d pow iedz ia lny  re d a k to r :  
Józef Ziembiński.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

K6RESP6NDENTKI INSERAT6WE
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 60, 90, 120, 
150, 180 halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
shiem o 10, 15, 20, 25 lub ’30  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego14 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
T ^ giod y  k a w a l e r  27-letni, 
1TM. -większy przemysłowiec, 
pcfszukuje panny lub młodej 
bezdzietnej wdowy, osoby in­
teligentnej, z dobrej rodziny, 
celem zawarcia związku mał­
żeńskiego , z posagiem do 
50.000 zł. dla podniesienia 
przedsiębiorstwa. Zgłoszenia 
wraz z nadesłaniem fotografii 
pod szyfrą A. S. 554 poste re­
stante Stanisławów. Dyskre- 
cya zapewniona. 7571 2—3

M ^Tprasza s i ę  p . P .  P a n -
k a ,  który wrócił z cyta­

deli, w jego interesie o jego 
adres. Syl... Torup... 7615 1

lM I o d y  m ę ż c z y z n a  ożeni 
LtJŁ się z piękną i młodą, 
muzykalną i inteligentną pan­
ną. Posag nie wymagany! Sta­
nowisko rządowe. „Piękność— 
Miłość* p.-r. Podwołoczyska.

7619 1

7 n jn 7U Rzeszów. Pragnę po- 
„Mlibi* znać, proszę o list: 
Kotek, Rzeszów, p.-r. 7636 1

Mu z l a c z k u ! co mówiła, 
gdy na peronie widziała? 

pisz. Całuję Cię. 7641 1

Bu z ia c z k u !  kartka Two­
ja bardzo mię ucieszyła, 

est to prawdą? 7638 1
3 ._________ _

B ozm a iie .
Mfo  nie chce na żołądek 

chorować, temu polecam 
jadalnię Michała Drabika plac 

Smolki 1. 3. 7170 5 -1 5
Zygm unt M ilewski.

P o n a jn iż s z y c h  c e n a c h
przy ul. Wałowej 1. 11, 

urządza pogrzeby „STELLA" 
Zakład pogrzebowy K. Słoto- 
łowicz, Lwów. 6840

Tomasz Moos
ul. Sykstuska 14, wykonuje 
tablice nagrobkowe, armatury, 
reparacye i wszelkiego rodza­
ju odlewy, w jak najkrótszym 
czasie. 7098

10 ciągnień rocznie!
Główna wygrana k. 90000.

Lirę 35000, 20000, K. 40000, 
20000.

1 kup. prem. (Gewinstschein) 
3 proc. losu Zakł. Kr. I. Em. 

1 los włoski Czerw, krzyża 
1 „ »
1 „ Josziv „ „
Wszystkie 4 losy w 29 ratach 
miesięcznych po kor. 5. Po 
złożeniu pierwszej raty i kor. 
2.50 na wydatki, prawo do wy­
granych należy do nabywcy. 

Czoki pocztowe gratis.
Dom bankowy Rohatyn i Ułam

Lwów, Sykstuska 8.
7187

6699Nasi Prenumeratorzy
mogą nabywać po cenie znacznie zniżonejw Administracyi 

„Słowa Polskiego" następujące wydawnictwa:
Romanowskiego Mieczysława, Poezye, jedyne zbio­

rowe wydanie, zebrał i ułożył Jan Amborski, 4 tomy, 
przeszło 1000 stron druku, zamiast 14 40 kor. 4*— 

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy, . k. 1'— 
Wacław Gąsiorowski, Huragan, powieść histo­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko . k. 4 ‘— 
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor.

8.40 ty lk o ............................................................... k. 3‘—
Koszta przesyłki 72 h. Za zaliczką nie ekspedyujemy.

Przewodnik kąpielowy.■ n

I K T j m łlp im  "Willa Wanda, Dom polski w po- 
IN ctU IlC lL L l bliżu źródeł, wygodne i piękne 

mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska. — Zgłoszenia: Bad Nauheim, 
Willa Wanda, Carlstrasse 27.

B ai

womcz Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny. 
Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 

jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę mi­
neralną, sól, ług i namuł przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

TT l l lą iP T i  K ipiel0 siarczane w pobliżu Lwowa. Najsil- 
I U U lC l l  niejsze wody siarczane na kontynencie. Ką- 

-1 4  piele borowinowe. Dział hydropatyczny. Leczenia elok- 
trycznością, masażem, inhalacyą. Otwarcie sezonu 20 

, maja. Na żądanie przysyła Dyrokcya prospekty gratis

"piszczany
W ciernieminr

Najsilniejsze w Europie uzdrojowisko 
siarczano-mułowe dla reumatyków, 

w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze i w ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

pustomyty
noeiaei 4 razv

Zakład kąpielowy, siarczany i borowi­
nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

pociągi 4 razy dziennie tam i napowrót. Zakład od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

|  \  o lą Ł -o  Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca. 
j -<  dUJYCt Zakład zdrojowy położony na słonecznej 

-Ł. aJ wyżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informacye udziela na żądanie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

S rrr»r7Q w m r » Q  Zakład zdrojowo-kąpielowy, pierwszo- 
IAjLG} W il lU C l rzędna stacya klimatyczna. Urządze­

nia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informacye udziela 

_______Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.___________

rpruskawiec
J L  ischias, choroba

Wskazania: Reumatyzm, podagra,
choroby nerwowo i pęcherza, astma, 

ischias, choroby kobiece, sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd.

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a ,
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

BInro sprzedaży
Mawmmm— — mb— —aHffiMa—a—

Słowa Polskiego
tamże składać m o ż n a  prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteżł nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie44. Cena 1 kor.

A. G ruszecki: „Większością", cena 2 kor. w op. 2*60. 
W acław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach/Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
W iesław  Sclavus: „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 19 sierpnia 1902 r.

Kutbt o ile  inacze j n ie  p o dano  ob liczone  są  za  100 
k o ro n  n om inalne j w a rto śc i i za  gotowfcę ----------—

Ogólny dług państwa.
Jed n o lity  d łu g  p a ń stw a  
w b a n k n o ta ch , m a j—lis to p ad  . .

lu ty —s ie rp ień  . 
w srebrz**’ s ty cz e ń —lip iec  . . . .

A w iecień—p aźd z ie rn ik  
z ro k u  1854 po  230 zł. m. k.

'  .  1860 „ o00 zł. w. a.
I  1B60 „ 100 zł, „ „

" * 1864 „ 100 zł. „ „ • • -
1864 r 50 zł. r n • * I-

Listy  zastaw , d o m en  p a ń s tw  120 i i .  o
Dług państwa krajów koronnych.

w  radz ie  p a ń s tw a  re p re zen to w an y ch . 
Anat?. re n ta  z ło ta  w o lna  od pod. . . 4 

„ w w aL  K or. w. od pod. . 4 
„ inw est. w ol. od pod. . . o /a 

Obligacye kolejowe.
K olej A rcyks. A lb rec h ta  w  s re o rze  . 4 

ces. E lżb ie ty  w złocie w. od p. 4 
cesarz . F ran c . J ó z e fa  w sreD. . c M 

„ A rc. R ud. w. K. wol. od pod. 4 
* ces. E lż. 200 zł. m. k. za  sz tu k ę  o ■/* 
_ K aro la  L ud . 200 zł. m . k . „ 0

Obligacye p ierw szeństw a kolejowe._ 
Kolej A rcyks. Alb. 300 zł. w  sreD. . o

yOO z t  w  złocie . o
” czas! Em . 1885 200. TO00. 5000 zł. 4 

r „ 1895 400. 2000,10000 K. 4 
„ B ukow ińsk ie j lokal. 400 K or. . . 4 
„ K a ro la  L u d w ik a  sreb r. . . . .  . 4  
„ Lw ow .-G zer.-J ask ie j E m . 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęgierska  re n ta  z ł o t a .......................... ±
Węg* re n ta  w. K or. w o lna  od pod.
W ęg. re n ta  w. K or. r r. . * 
P ożyczka  kol. z r. 1889 w złocie  . 
P ożyczka  kol. z r. 1889 w s re b rz e  .
W ęg. ob ligacye p ro p in . w. a. . • •
W ęg. r p rem . reg . C issy . . _
W ęg. p ożyozka  p rem . po 100 zł. . . • —

„ r - „ 50 r . • • —
O bligacye in d em n izacy jn e  h ip o teczn e

K ro acy i i S ł a w o n i i .................. 4*65
— P ro p in ao y jn e  w ol. od p o d . . . • 4 %

W ęg iersk ie  ob ligacye  h ip ........................4
K roacy i i S ław onii oblig. h ip. . . . ±

Inne publiczne pożyczki.
P o ży czk a  reg . D u n a ju  z r. 1878 . .

„ z r. 1899 . .
I k ra j. B u k o w in y  z r. 1898.

Obi. prop . B u k o w i n y .........................
uaL  poż'. k ra j. z r. 1893

0/ p ła c ą  {żądają

O-aL obi. p rop . z r. 1889 . . . .  
Poż. m ia s ta  L w ow a z r. 1896 .

z r. 1900 . 
f  .  W ied n ia  z r. 1874. 

R e n ta  w ło sk a  za  100 l ir  . . .  • 
Poż. h y p o t. B u łg a ry i z r. 1892 . 6

152 40 
186 90 
2 5 0 -  
2 5 0 -  
303 -

100 i
loj Ufl -
10 127 1 
50 100 ć 

512 -

110 —  —

99

121

162
208
203

. 5

. 4

. 4

.5

. 4

188 90 
254 — 
2S 1 - 
304 -

25

40 3 40

L 50

97 70

100 73 
97 80 

104 25 
97 70

Listy zastawne
(O bligacye h ip o t  i l is ty  dłużne). 

A ustr. zakł. k red . ziem s. los. w  50 L 4 
B uków . zakł. k red , z i e m s k i .................. ó

G-aL akc, d. h. z 10% pr. L w 39Va L 5 
GlaL „ „ „ los w  50 la t. . .
Gal. _ „ „ los w  60 la t. . .
Gal. Tow. k red . ziem . los w  56 la t  
Gal. „ „ „ r w  41 la t
Gal. „ „ „ daw n. em is. .
Gal. „ r - po  200 K or. . . . »  
B an k u  k ra j. d la  Gal. i Lod. w  51 L • 4 %  
B an k u  „ r » zw r- w  Ó71/a L . 4 
B an k u  „ oblig. kom un . 2 em is. . . 5 
B anku  „ „ B 3 e. L. w 42 L . 4 %
B an k u  „ „ „ 4  em . L w. 45 1.
B an k u  „ r kol. 1. w . 57l/aL . . .  4 
A ustr. węg. B anku  los w  40% L . . 4
A ustr. „ r los w  50 L . . . .4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olej pó łn . cos. F e rd . em. z r. 1886 . 4 

■ ■ s * ,  ,  1887 .4
” " " * ,  ,  1888 .4
l  l  I  l  ” r 1891 .4

* ” „ r 1898 .4
* L w ó w -C zem .-Jassy  1 ^ 4  p. 10% 4
r. * 1884 * * * * 4

Gal. kol. lo k a ln e  w schód .......................... 4
W  ęg.-GaL koiej em. 1870 • .................. 6

_ „ „ „ 1878  ó
: : : . m b ? .................... 4

Losy procentowe, (za szrukę)
A ustr. Z ak ł. k red y t. obL p r. em. 1880

po 100 zł. w. &........................................3
„ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .3

Tow. ż. n a  D un. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
U regu l. D un. z r. 1870 po  100 zł. w. a. 5 
W ęg. b a n k u  hip. p r  1. z. po  100 zł. w. a. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po 100 zł. m. k. 4 
Poż. . r po  50 zł. w. a. 4
Poz. se rb sk a  p rem . po  100 i r ................. 2
TTureckie obL p rem . kolej po  400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap esz teń sk ie  B asilica  po  5 zł. w. a. . 
Z ak ł. k r . d la  h and . i p rz . po  100 zł. w. a.
C lary  po  40 zł. m. k ...........................................
P o ży czk a  m . In s b ru k u  po  20 zł. w . a. . . 
Poż. p rem , m ias. K ra k o w a  po  20 zŁ w. a.

,. „ L u b ian y  po  20 zł. . * .
O fen  po 40 zł. w. a . .............................................

1 0 7 -  108 -

50

-  102 -
97

266 - 
263 .

268 
\ 265

285 _  287 -

> 90 ; 90

P a lfiy  po  40 zł. m .  .....................................
C zerw . k rz . a u str . tow . po  10 z ł . .................

» m w ęg. tow . no 5 z ł.........................
F u n a a c y i a rc y k s . R u d o lfa  po  10 zł. . . .
S a im a  po 40 zł. m. k. . .  .........................
P o ż y c za a  m ia s ta  S a lzb u rg a  po  20 zł. . .
S t. G eno is  po  40 zł. m . k .................................
Poż. p r. m. S tan is ław o w a  po  20 zł. . . .  
K o m u n a in e  m . W ied n ia  z r. 1874 po 100 zł

Akcye Przedsiębiorstw transportów.
B uk. koL lok. akc. p ie rw . 200 z ł..................

.. ak cy e  zaK ład 200 zł. . . .
A u str. Tow.' żogi. n a  D unaju  1500 K or. •
K olei pó in . ces. F e rd y n . 2100 K or...............
K ołom yj, kol. lok . (akc. pierw .) 200 zł. • 
KoL L w ów -B ełzec (akc. pierw .) 200 zł. .

„ L w ów -G zem .-Jassy  "iOO zł. . . . . .
„ w schodn.-gal.-lokain . 200 zł...................
„ p ań stw o w y ch  200 zł. =  500 f r ...............
„ po łudn iow ej 200 zł. =  500 f r .................
» w ęg. gaiicy j. lokal. 200 z ł.......................

Akcye banków (za sztukę)
B an k u  A ng lo -austr. 240 K o r...........................
P e sz t, b a n k u  hand l. 1000 K o r.........................
Z ak ład  kred . d la  hand lu  i t r z e m . 320 K or.
W ęg. b an k u  k red y t. 400 K or...............
Dorno au str . tow. esk. 400 K or. . .
G alie. Danku h ipo tecz. 400 K o r.....................
G alie, b an k u  d la  h an d lu  i t>rzem. 400 Kor. 
B an k u  d la  Krajów k o ro n n y c h  400 K or. . .
B an k u  A ustro-w ęg. 1400 K o ............................
B an k u  Zw iązków , (p n io u b an k ) 400 K or. .
Czesk. Danku zw iązk. 200 K o r.......................
Z iv n o sten sk a  b an k a  200 K or...........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń , w ęg la  w  B ru x  100 zł. . . .
Galie. k a rp . n a ft.  tow . 500 K o r......................
A ustr. tow . gó rn icze  A ip ine 100 zł. . 
P razk ieg o  tow . żeiazn . p rzem . 200 zł.
S choan icy  500 K o r........................... ....
T u reck . zai’z. ty to n io w  500 fran k ó w  . . . 
T rifa l tow . kop. w ęgla  70 ii....................

W e k s l e .
(Czeki, dew izy  k ró tk o  term ,) %  

B erlin  i n iem . m. bank . za 100 m a re k  4
L ondyn  za 10 fu n tó w  s z te r ........................4
P ary ż  i fran c u sk . m . b ank . za 100 f r , . 3 
P e te rs b u rg  i W arszaw a  za  100 ru b li . 5% 
W łosk ie  b a n k . za  100 l i r ó w ...................... -

W a l u t y .
D u k a t c e s a r s k i .........................................
20-f ran k ó w k a   .................................
20-m a rk ó w k a .............................................
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k  
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 l i r  . . .  .
R ub le  b a n k n o ty  za  100 ru b li . . . .

190
55
97
75

235
75

264

424

432

50

5d^  568 
— 400

277
2595

483
F40
334

1580
539
248
257

710
887
393

1521
1062

385

198
50
28
79

237
78

274

427

406
36/
937

5710

438

278
2600

5r-

50

-  484 - - 
542 50 

- i  344 -

-  1593 
50ji 54 J 
50! 349 

238

725
897
394

1526
1075

390

11
19
23

117
94

252 253 20

C E N N I K
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, d n ia  20. s ie rp n ia  1902.

I. Akcye za sztukę.
B an k u  h ip o t. gaiic. po 200 zł. (400 K.)

E x  d iv idenae  20 K o r..........................
B an k u  gaiic. d la  h a n d lu  i p rz e m y słu

po zł. 200 (400 K o r . ) .................................
K olei gai. K ar. Lud. po 200 zł. m. k. . . 
K olei L w ó w -C zem -Jassy  po 200 zł. w. a.

w  s reb rze  (400 K o r . ) .................................
G arb . w  R zeszow ie po  200 zL (400 Kor.) . 
F a b ry k i w agonów  w S an o k u  p rze d tem

L ip iń sk ieg o  po  500 K or............................
Tow . d ia  gaiic. p rzeasiob . e lek try czn y ch  

w oa. po 200 zł. (400 Kor.) . • ................
II. Listy zastawne za 100 K.

bez k u p o n u  b ieżącego  
B an k u  h. g 5% w. a. wyl. z 10°/* . . . .
B an k u  h. g. 4ł/2°/o w. a. los w  50 1. . . .
B an k u  h. g. 4% „ „ los w  60 1. po 200 K  
B anku  k ra j 41/a°/o w. a. los w 51 1. . . 
B an k u  k ra j. 4% w. a. ios w  57 L . . 
T ow arz. k red . gal. ziem. 4% (1 emis.) 
T ow arz. k red y t, gaiic. ziem ek. 4% los

w 4lVa l a t .............................................
„ 4% ios w 56 l a t ..................................

III. Obiigi za 100 K.
bez k u p o n u  b ieżącego  

G alie, fu n d u szu  p ro p in ac y jn e g o  4% w 
B ukow ińsk i fund. propinao.y jny  5% w. 
K o m unaine  B an k u  k ra j. 5°.o 2 em isya  

r 41/2% 3 em isya
„ „ 4°/o 4 em isya  .

K olej loka ln . w sch. 4% po 200 K or. . 
P o ży czk i k ra jow ej 6°/o w. a. z r. 1873 . 
P o ży czk i k ra j. 4°/o po  200 K. z r. 1893. 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a 4°/o po 200 K_

„ „ „ 4Va% po  200 Kor,
IV. Losy.

M iasta  K rak o w a  po  20 zł. (40 K or.) . . 
M iasta  S tan is ła w o w a  po 20 zł. (40 Kor.)

V. Monety.
D u k a t c e s a r s k i ..............................................
20- f r a n k ó w k a ...................................................
100 ru b li ro sy jsk ich   ..............................
100 m a re k  n ie m ie c k ic h ..............................

* p ła c ą żądają

540 - 555 -

350 _ 380 -j — — - -

568 _ 575 —
— — 100 —

- - 350 -

400 — 420 -

109 70
100 — — —
95 80 96 50

I 1Q1 20 101 190
97 97170
96 50 97 20

96 70 _
96 30 97

, 90 ,30 100
102 50 _
102 !3' 103 _
1(X)170 _ _
96 80 07 50
97 97 90
— — -- _
97 — 97 70
94 — 94 70

100 ~ - lOu 70

78 78 _
— — — —

11
19

22
10I 19

34
30

260 — 254
117 \ 117U

SANTOR WYMIANY

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. t .  oprzyw. gaiicyjsfc akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zalieaki na Ba­
chanek bieśąey, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

Nadto laprowadiono na wzór im lytueyj zagranicznych tak ^
D E P O Z Y T Y  S C H O W K O W E  (SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyiąeznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać mośna swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym._______

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zw. i  ogr. poięką — Z Drukarai „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod larządem Józefa Ziembińskiego.


